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R z ą d  o  s p r a w a c h  robotniczych, | 0 podatkach i drożyźnie.
WARSZAWA. 9 II. (Pat.). Na posiedzeniu 

nejmowtj komisji ochrony pracy min. Darowski 
wygło>ił referat, obejmujący szereg zagadnień 
związanych z działalności* jego resor'u. Minister 
stwierdza, że kwestja napiawy skarbu nie jest 
zależni od 8 godzinnego do ii pracy. Płaca ro­
botników nie dorównuję wzrostowi droży;n * jak 
to przemysłjwcy w mętno jałach awych podaję. 
Konferencja Ra y ekon ,imcz..ej m iała na cel .. 
szereg nwz lędni< ń w  dz iez in ie  produkcji. Świat 
pracy n e przyczynił się do utrudnienia p o i- 
tycznego na terenie międzynarodowym. Liczba

y a m a m a m m a m

bezrobotnych wynosiła 
\c r. zaś 1923 zanolowi

roku 1922 26 5.000, 
notowano już w ministerstwie 

dotąd 7o.OoQ bezrobotnych. Ministerstwo pracy 
i opieki społecznej zamierza wriieść w najbliż­
szym czasie do Sejmu p ro je k t ustawy o ochronią 
pracy dzieci, projekt ustawy o dniach świątecz­
nych, projekt ustawy o umowach pracy i pro- 
iekt ustawy o zbiorowych umowach. Wreszcie 
p. minister omówił d z ia ła ln o ść  Kas Chorych 
i zapowiedział przeprowadzenie reorg nizacji, 
w m>śl krórej poszczególne Kasy będą złączone 
w większe okręgi

Zapowiedź nowej podwyżki o?łaf poczfowjcl
WARSZAWA, 9. II. (Pat.). Na dżisiejszem 

posiedzeniu komisji komunik, ud i . i.1 min. Mosz- 
czeński ki .ku szczegółowych wyjaśnień. Mówiąc 
o przewozie poczty kolejami, oświadczył mini­
ster, że gdyby ministerstwo poczt i telegrafów 
miało wyrównać należność za przewóz poczty 
drogą tso.e ową, musiałoby zapłacić dyrekcji kolei 
47 mi.jardów za rok 1922. Poza tem zakomuni-

Id*
kowsł minister, że 2 ddTe-n 18 hm* opfaty pocz­
towe, te.egrijsruis i teiefomczie zostaną podnie­
sione o  200°/o- W  dyskusji, jaka się wywią­
zała, zabrał głos pos. Moraczewslri, który wypo­
wiedział się pczcJw. projefciaw* zrTf.itnia mi-, 
nlste-stwa poc i  i »:;ejr;.1óWj <jatooież przeciw 
wydl iorżawjttcks sń e jl r^ d ,o je K ^ f  cznej focusoir- 
cjum prywaiaejnu.

Po zerwania konferencji lozańskiej.
OSTRE STANOWISKO ALJANTOW WOBEC 

TURCJI
PARYŻ. 9. lutego. (A. W.) Jak słychać urzę­

dowe kola francuskie Oceniają sytuację w Smyr­
nie z zupełnym spokojem, zapewniając, że so­
jusznicy absolutnie nie uczynią zadość żądaniu 
tureckiemu, co do opróżnienia portu smyrneń- 
skiogo. zaś na ewentualną próbę przymusowego 
wydalania ich okrętów odpowiedzą ostrzeliwa­
niem Smyrny. Turcy odrzucili skierowane do 
nich żądanie cof dęcia ultima urn. W Paryżu 
panuje przekonanie, że Turcy ostatecznie ustą­
p ią

POGŁOSKI O SOJU3ZU TURECKO- ROSYJ­
SKIM.

LONDYN. 9. lutego. (Pat.) D zienn ik i tut. 
stw ierdzają na podstawie i.iformacji z Konstan­
tynopola, że niepodpisanie przez T u rk ó w  trak- 
iatu pokojowego w Lozannie, ma swoje źródło 
w tajnej konwencji turecko- sowieckiej zobowią-

J zująćej Turcję do niezawierania pokoju oddziel­
nie od Rosji. /  .

ANGLIA WYSYŁA NOWE OKRĘTY 0 0  
SMYRNY.

WIEDEŃ. 9. lutego. (Pat.) „N. Fr. Pres- 
se“ z Londynu: Żądanie Turcji opuszczenia 
Smyrny przez wszystkie okręty wojenne ocenia 
admiralicja londyńska spokojnie. Admira i a ja wy­
słała  do Smyrny znowu dwa okręty wojenne, 
uzbrojone w dalukonośne arm aty pod komendą 
oficera, który jest upoważniony odpowiedzieć 
na żądanie Turcji w sprawie opuszczenia portu 
tak, jak  uzna za stosowne.

PRZYGOTOWANIA TURECKIE.
LONDYN. 9. lutego. (Pat.) Reuter donosi z ; 

Konstantynopola^ że wjazd do portu w Smyr-1 
nie został zamknięty minami, i że jedynie wolny 
od min jest kanał prowadzący w pobliżu ba- 
lerji nadbrzeżnej.

» l l

Z a k a z  w yw o zu  ś r o d k ó w  ży w n o śc i.
WARSZAWA. 9. litogo. (A. W.) Na wczo- 

rajszorn posiedzę i i komitetu Rady mi i;,rów , 
rozpatrywano projekt w. 1 .i z drożyzną, opra­
cowany przez nadzwyczajnego komisarza Hart- 
leba. Komitet ustane w ii, że głównych artyku­

łów rywnoćci nic wolno bętfzlo wyworI& rów­
nież ograniczony będzie wywóz artykułów nie 
odgrywających tak ważnej joli w życiu gos- 
podarczem. - u

PRZEMÓWIENIE SEJMOWE T0W. Dl AM ANO A.
(W streszczeniu).

• BUDŻET A PROWIZORIUM.
Budżet nar rok 1923 powinien był być za­

łatwiony przed 31 grudnia, jeśli tego nie uczy­
niono, to wprowadzono stań  bezprawny. Pro­
wizorium powinno być załatwione w ciągu kilku 
dni — gdyby wywiązała pię nad niem szcze­
gółowa dyskusja, to przy naszych zwyczajach 
potiwałaby pół roku, oo byłoby wygodne dla 
tej opozycji, która za główny cel swój uważa 
dziś obalenie Rządu (p. Dubanowicz: utworze­
nie prawidłowego Rządu). Nie wiem, czy pra­
widłowym byłby Rząd, powołany przez awantu­
ry  Mł?cznę- Niema innego w Polsce prawidłowego 
Rządu, jak  taki, który zamianowany jest przez 
Prezydenta śtzpltej, a zatwierdzony uchwałą 
Sejmu. Obecny Rząd jest najbardziej prawid-* 
łowy, jaki można sobie wyobrazić... (P. Duba­
nowicz: Tak było w Austrji (!?), ale w Polsce 
powinno być inaczej). Żałuję, żę Pan nie umie­
ścił tego zdania w konstytucji. Rząd ten nie 
składa się z parlamentarzystów, ale jest takim, 
jaki w danych warunkach za zgodą Parlamentu 
powstać mógł... (Głos na prawicy: Rządu niema 
ha sali). Widzę, że miłość panów .do Prezesa, 
Ministrów jest większa, niż moja. bo spokojnie 
inogę znieść, że go nie widzę. (Wesołość). Pa­
nowie mówicie ciągle o  gen. Sikorsl jm. N a ) 
jego miejscu przyszedłbym do sejmu w cywil- 
nem ubraniu i ta kwestja toalety byłaby zalat- 
wioną. (Wesołość). Nie jest^ on miiitarystą — < 
nazwałbym go nawet cywiliśtą w mundurze. 
Takich ludzi jest u nas niewielu i m ają y  i ąkszy/ 
wpływ, niż byli kapitanowie armji zaborczej 
(p. Dubanowicz: Ten pan był taki) — rezerwo­
wym, jak Pan. (P. Dubanowicz: Ale ja  nie jestem ‘ 
ministrem wojny). Nie wiem, oo nam, (jrori, 
może i to, że pan zostanie ministrem wojny, 
a  może nawet generałem... (P. Hausner: Je­
zuitów). *

P. Wł. Grabski — nie jest moim ideałem! 
Ministra Skarbu. Nie mam powodu zachwycania 
się jego metodami, dotychczas poznanemi, ale 
przy tych wszystkich moich wątpliwościach u- 
ważam za konieczność, za wielki interes Pań­
stwa, aby Rząd dostał możność legalnego po­
krywania wydatków. Chcemy zaprowadzić w 
Polsce ten stan rzeczy, aby nie można było wy­
dawać pieniędzy bez uchwały Sejmu. A pano­
wie z opozycji — robiąc manifestację politycz­
ną przeciwko Rządbwi — jednocześnie chcą 
pozostawić dotychczasową

METÓDĘ — GOSPODAROWANIA BEZ 
BUDŻETU.

Odmawiacie zaufania Rządowi, bo chcecie 
rządzić sami — z tego wam nie robię zarzutu. 
Zadalekoby mnie zaprowadziło uzasadnienie, 
dlaczego przemiana Rządu obecnego na parła-' 
mentamy jest niemożliwa, myślę jednak, z® 
przedewszystkiem z powodu za jść , których by*
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łiśasjr świadkami od chw il kiedy Sejm przy­
stąpił do wyboru Prezydenta. To jest najwięk­
szą ■ przeszkodą. (Głoś; Tó dctnagogja). Przyzna 
ję, że to była demagogjja. i to w najohydniejszej 
formie. Między prawą a  lewą stroną tej Izby 
były i tak zapory nie do przebycia, ale
.WYPADKI GRUDNIOWE STWORZYŁY PRZE­

PAŚĆ TU W ŚRODKU IZBY. t
P. m inister skarbu swojem wcaorajszem 

przemówieniem ułatw ił mema stronnictwu gło­
sowanie za prowizotjum. Stawiamy tylko żą­
danie, aby ten program został wykonany. .

Rząd przyrzeka zrównoważyć budżet przez 
podwyższenie podatków. Tego nie można nigdzie 
dokonać, jeżeli się nie m a poparcia tych, któ­
rzy podatki m ają płacić, tern bardziej tt nas, 
g d a e  1

Z PŁACENIA PODATKOW TRZEBA DOPIERO 
ZROHIC PRZYZWYCZAJENIE.

Raszin, czeski m inister skarbu, który w 
Czechach dokonał tego dzieła, którego u nas 
podjął się  p. Grabski, w książce Swojejj o  tej 
sprawie pisze, że udało mu się to tylko dzięki 
inteligencji ludności i zrozumieniu interesów 
państw a i interesu swojego. Bo nie pomogą naj­
lepsze ustawy, jeżeli społeczeństwo nie będzie 
za niemi stało.
PODATKI MtTSŻĄ BYC BAHDŻO DOTKLIWE, 
bo poza 2-nn. katęgorjąmi podatków: spożyty* 
czerni i oucdji to-dochodowytn, o ile ten opłaca- 
ny jest przez ludzi żyjących a zaroibku, ihne po­
datki ąą żartem, ...flirtpm podatkowym* S iła  po­
datkowa rolników zwłaszcza wielkich wzrosła i

PODATEK GRUNTOWY MUSI WYOŁBRZY- 
MfEC. . ;

W  t .  192&’ i w i (i/Waftate 1922 wynosił on 
ę  hektara 82 mkp.; pędctotit, gdy dochodu brutto 
a  hektara pszenicy jef i 1,^00.000 mkp. I Z t£gó 
Kię dziś piąci 82 mkp, średnio. Wieną, że rol­
nictwa jest daw ną m iłością lmitiistfa skarbu 
i  ptzy wymiarze daniny p. Grabski wytężał 
•wszystkie swoje siły, żeby daniną jaknajmniej 
obciążyć rolników. ' Łęcż a tokiem gołębiem, 
noroatn n ie  można dziś przystępować do po­
datków w Polsce. Na to trzeba Wielkiej bez­
względności, aby przeskoczyć od dzisiejszych 
kpin podatkowych do poważnego opodatko­
wania. »

Minister skarbu chce oprzeć podatek. prze­
mysłowy na ihnych podstawach. Obawiam s ł^  
że jego metoda zrobi ż podatku zarobkowego 
podatek pośredni, to jest przekładany jaskrawo 
na konsumentów. Trżeba, żeby była W ustawie 
pewność, że i>. |
DEFRAUDACJA PODATKU NIE BADZIE SIĘ 

PRZERADZAŁA w  s y s te m , 
k o z  żeby podatek płacony przez konsumenta 
szedł rzeczywiście m  kasy skarbowej, nie do 
kteszm i przemysłowca.

Wysokie podatki i poprawa waluty wy­
tworzą oczywiście gospodarcze trudności, tak, 
jak w innych państwach, któro weszły już na 
tę drogę. Spadanie marld ułatw iało proces ku­
pi talizacyjny produkcji, podnoszenie się jej heń 
prode® utrudni. ® ,

Lecz » , •
BEZ KONTROLI GOSPODAROWAĆ NIE 

MOŻEMY.
Pełnomocnictwa dla rządu nie mogą iść zą da­
tek©. Do żatliirgo rządu ftie maną ŁYb żaufanią, 
toby Sejm h:;Unąć na d  ugi ppm. Jest to wpraw­
dzie o wieje łatwiejszą rżecżą rządzić bez Sej- 
teu , lecz nie uwalnia to rządu od obowiązku, 
te  by tjył w tein zfiaożeniu partóifflietttarnyin, 
aby zapewnić SejmoWi kontrolę.

„Ł E W id o w r Min is t r o w i  s k a r b u .
Ten Rząd jako Całość — powstał bez 

wspóhLzialania mego stronnictwa i faktycznie

nie m a w sobie znamion lewicowych. Lecz każ
dy, kto w Polsce joflt ministrom Wbrew narodo­
wej demokracji, staje się tem sumem lewicowi m. 
Zbyt dobrze znam p. Grabskiego, jako prze­
ciwnik polityczny, żebym przypuszczał, iż 
mógłby on zmienić swoje zasadnicze poglądy. 
Nawet o  wielo mniej od niego podejrzany p. 
Zygmunt Przanowski — gdyby był w tym Rzą­
dzie ministrem Skarbu, w oczach prawicy s ta ł­
by się rownież lewicowem. Wziąłem z sobą 
listę tych rzekomych lewicowców: Englich, Kar­
piński, W ładysław ' Grabski (P. Sadzewicz: To 
wasz a taktyka). Dziękuję za kdm^lcmetlt, bo 
niema więksżego komplementu, jak, gdy się 
przeciwnikowi przyznaje, że jego taktyka jest 
zwycięska. Dalej mamy nazwiska: Biliński, kon­
serw atysta typu krakowskiego, co prawda nić 
wstecznik typu warszawskiego (P. Staniszkis: 
podziemnym kablem połączony z  lewicą). Pa­
nowie macie iście orjentalną wyobraźnię. Da­
lej p. Steczkowski i Michalski i wreszcie Ja ­
strzębski,' który zdaje mi się nie należy do 
żadttogo -stronnictwa. (P. Sadzew ic|: Tego wam 
zupełnie podarujemy). Zawsze byfem za tein, 
żeby wódki nie dawać w bufecie, a  rząd nie 
pilnuje tego... Więc nie wprowadzajmy opinji 
publicznej w błąd, nie ogłupiajmy jej i przez 
niedorzeczną gadaninę o lęwicowości ministrów 
skarbu. «

DROŻYZNA, JAKO ZMORA LUDNOŚCI 
! SKARBU.

Nie uznaję tego, jakoby drożyzha byki ja- 
kierciś zjawiskiem przyrodniczem. Drożyzna jest 
dlatego, że sfera, która jej potrzebuje, jest bar­
dzo siiua. (Głos na prawicy: Żydzi,). Gdym wal­
czył przeciwko wolnemu handlowi, to wśród 
jego zwolenników widziałem endeków i żydów 
burżuazyjnyeh, którzy aię wzorowo popierali. 
Drożyzna może i niUsi być zwalczana, bo to 
jest także droga d© uzdrowienia, budżetu. Pań­
stw© m a (ta utrzymaniu, jako.pracow ników  i 
urzędników państwowych około 800.CXX) osób, 
a  — licząc z rodzinami . — około 2,500.000 
prawie 10 proo. ludności. A więc tyluż ludzi 
żyje ź pieniędzy przyznanych Państwu przez 
sejm. i *

Przypatrzcie się  panowie cenom żbożą, a 
zrozumiecie, dlaeaego w budżecie mamy już ty ­
siąc miliardów..

Nie uznaję, by j& tia ły  konieczności uza­
sadniające cenę 120.000 mit. za. zboże, któ­
rego produkcja toWała, licząc ówczesny stan 
dolara, jakieś 12.000 mk. Tej gospodarczej ko- 
ttietenóści, niema, (Gtos: Al i:- tdeje finansowa 
konieczność) (1) To my nazywamy pjtikćpJwSAH 
Ale panowie mówicie, że ta m arka jest dziś 
mniej warta. Byłem w Banku p. Michalskiego, 
to jest w Banku państwowym, na którego czele 
stoi p. Michalski, aby się dowiedzieć, c/h  po­
siadacze wielkiej własności, którzy taili doslalj 
wiele pożyczek, Spłacpją je wedle dawnego 
kursu, czy też jak Szan. P. wyraził się  
Według finansowej wartości, to jest za 12 tys. 
Oddają 120 tys. Otóż ten p. dyrektor odpowie­
dział, -że wogóTi nie Spłacają, tylko prolongują, 
*  płeniątlżmf toml prowadzą paeek.

Ceny są  intóreyoto całego spotecżeft- 
s t '^ i  i
NIE MOGĘ UZNAĆ WOLNOŚCI KSZTAŁTOWA­

NIA SIĘ CEN 
zwłaszcza dopóki żyjemy Wśród. Ogromnych tru ­
dności transportowych i wobec wstrzymania o- 
brotu światowego. Eksperyment p. m inistra m o­
że się nie udać, o ile Państw o nie ‘"Weźmie 
w ręce sprawy układania się cen w Polsce. 
Przecież dziś Zamiast państwa, wywiera ha lo 
wpływ kartel. Jeden, z kolegów powiedział, że 
wałka ż handlem żydowskuik jest spraw ą prze- 
warstwowania. Róbcie, co clioecie, ale jeżeli 
nie wprowadzicie w miejsce Woli możnej {le­
ni ędzmi jednostki Woii zbiorowej społfeczeó-

| stwa, to na nic się nie przyda przewarstwowie- 
nie, z  którego się śmieją także ci, których ten 
pan chce pryewaraiwowić.

! Musimy
OGRANICZYĆ EKSPORT, ZAKAZAĆ WY WOZU 

ZBOŻA.
W Polsce przypada 2Id  kg. zboża a a  głowę, 
gdy w Niemczech 340 kg. Przyznać należy, 
że konsumeja zboża w Polsce wzrosła, ale to 
jest symptomem dodatnim. Tem bardziej nie mo­
żna ̂ wywozić zboża. Tak samo jest z drzewem i 

• naftą. Jeżeli dziś PolPka wywozi wielkie flośoi 
drzewa, to sp ro ^ a je  swą przyszłość. Nafty uży­
wamy jedną trzA ią tego, oo używano w Au-

' /strji, a  jedńą czwartą, do jedną fńątą teg 
oo w Niemczedi. Musimy powiększyć wewnę- 

’ trzną konaumeję. Dochody s rolnictwa nie wy- 
istarczą na utrzymanie państwa, trzeba na to 
wfelkfego przem ysłu. Jeśli Polska m a być wiel­
k ą  silną i ku lturainą tizeha wielki nacisk kłaść 
na rozwój przemysłu. Ale
ROZWOJ PRZEMYSŁOWY NIE MOŻE POLE­
GAĆ NA WYWOŻENIU PRODUKTÓW PRZEMY­
SŁOWYCH I ZOSTAWANIU UZYSKANYCH 

KWOT ZA GRANICĄ.
To zbogaca jednostki, ale szkodzi gospodarstwu 
narodowemu.

W zwalczaniu drożyzny, środki policyjne 
aą tylko środkami, mającymi moralne znaczenie 

— - ważniejsze są  gospodarcze środki -zwalcza­
nia jej. Ale to wymaga, ofiar. Jeat pewneci, że
POLEPSZENIE WALUTY POWIĘKSZY BEZ­

ROBOCIE.
Już są pierwsze Zwiastuny, już zamyka się rafi- 
nerje, kopaLue nafty i już s ą  pierwsi bezrobo­
tni. My szczerze chcemy dopOtnódz rząctowi 
W walce o polepszenie waluty, afe

- MUSIMY ŻĄDAĆ, ŻEBY KL-\SA ROBOTNICZA 
NIE STAŁA SIĘ TEGO OFIARĄ I ŻĄDAMY 
UBEZPIECZENIA ROBOTNIKÓW NA WYPA­

DEK BEZROBOCIA.
(Oklaski na  lewicy).

W u b o g ie j Austrji, teprow aózając nbćzpie-
iczenie bezrobotnycłi, uchwalono dla nich tygo­
dniowo 80.000 koron, czyli 40.000 m arek pol­
skich. Niech to będzie dla nas miarą, jak daleko 
należy }>ójść w ubezpieczeniu robotników na 
wypadek bezrobocia. Oparciem dla dążeń do 
naprawy skarbu może być f l is a  robotnicza, 
która dała  dowody Swej ofiarności, i która nic 
będzie z pewnością sentymetttoluą, jeżeli trze­
ba będzie ściągać wielkie ;lodlU i od tych, któ­
rzy podatków nie ptocą. Ale k im a to, musi się  
domkgać, aby miara pracę i. ySkoezpieczune do- 

i statpczne środki do życia. (Oklaski ua lewicy)! 
j Na zakończenie tow. Diamond krótko uza- 
’ sadnia swoje rezolucje w sprawie Urzędu Staty­
stycznego  i pomocy ula Politedniiki lwowskiej.

| Spsdziowany kompromis w sprawie 
Kia pady.

KOWNO, 9. II. (Pat-). Lit. Agencja telegr.
podaje, że komisja sojusznicza W Kłajpedzie o- 
świadczyła, iż sprawa Kłajpedy będzie rozwią­
zana zgodnie ze sfusznemi żądaniami Litwy, oraz 
że pertraktacje komisji z rządem powisitańców 
trwają, w daiazym ciągu i di>eld pośrednictwu 
przedstawicieli rządki litewskiego oczekiwać na­
leży Szybkiego zakończenia konfliktu.

BERMONt REDIYIYUS.
KRÓLEWIEC, 9. II. (Pat.). Na Litwie, na 

pograniczu Witeńszczyzny, a  w  szczególności w 
okręgu Koszewa tworzą się nowe oddziały strze­
leckie, złożone z elementów rosyjskich żołnierzy 
b. armji Bcrmonta. Wysżtoołenie tydb ©dkfeiałów 
prowadzą oficerowie niemieccy.

NIEDOSZŁY MORDERCA STAM30LIJSKIEGO 
SCHWYTANY.

GRAC. 9. lutego. (Pat.) „Tagepost" donosi 
z Belgradu, że wedle informacji z Sofii, spraw- 

! ca zamachu na premiera Stombolijakiego żo- 
1 ńtał aresztowany w drwili, gdy zamierzał uciec 
j za granicę.



Nr. 33 .DZIENNIK LUDOWY"

Wystylizowany artyzm sztuki 
z galerji mistrzów - To poezja!!

Wola poboln.
W śród ponurych stosunków międzynarodo-

(wych, nii tle niebezpiecznie zachmurzonego ho­
ryzontu Europy, głębokiego znaczenia nabiera 
onegdajsza mowa min. spraw, zagranicznych 
Skrzyńskiego, tak silnie akcentująca pokojowe 
Stanowisko państwa.

Trzy są  dziś ogniska grożące równocze- 
ifinie pożogą wojenną: Zagłębie Ruhry, Kłajpeda, 
(a przjdewszystkiein Konstantynopol. Do wojny 
prze gwałtownie czynnik, który wśród wojny wy­
rósł do clhrzymich wprost rozmiarów: to wy* 

• Łujały nacjonalizmy Wojna go wykannila, woj­
na go podsycała, <ma jest mu też do życia nie­
zbędną. Nacjonalizm łaknie krwi innej nacji, 
bez tej ożywczej krwi, bez wojny przesila się 
i zamiera jak parszywe szczenię. Pod tym wzglę- 
dem nio różni się żaden nacjonalizm czy on 
będzie niemieckim, czy tuiteckim, greckim, li­
tewskim czy... pilskim .

Ten to oszalały nacjonalizm pędzi dzisiaj 
iiarody i państw a do nowej rzezi, ten nacjona­
lizm grozi nową katastrefą.

Dowodów, przykładów na to nie potrzebu­
jemy szukać daleko. Mamy je własne, rodzime, 
wyhodowane w naszym kraiu. Mamy polski 
nacjonalizm, który jak rak toczy państwo od 
chwili jego powstania, nie pozwala mu ii?  skon­
solidować, rozdwaja społeczeństwo na nienawi- 
fctne obozy, budzi irrodentę wśród mniejszości 
narodowych, wytwarza ciągłą atmosferę niepe­
wności, niepokoju i mordu politycznego i «i ;ży 
ołowiem na wszelkich próbach uzdrowienia za-
jftHUtimii • ..inrti'11."' rir.tiri iirrftnr u  . tttWilt

bagnionycb stosunków społecznych i gospodar­
czych.

Niepewność bowiem i anarchia, możność 
podsycania wzajemnych nienawiści jest urodzaj­
ną glebą, na  której nacjonalizm może istnieć, 
krzewić i rozwijać s ię  bujnie. A takie upragnio­
ne podłoże, najdogodniej, wytwarza wojna. To 
też nasi nacjonaliści z tęsknotą czekali na jaką­
kolwiek spo. o^bność, aby uwikłać państwo w 
nową zawierucuę. I ta  dogodna chwila obecnie 
nadeszła. Zatarg francusko- niemiecki, zatarg 
z Litwą o Kłajpedę, rozognił prasę chjeńską. 
Poczęła otwarcie nawoływać do wojny. Krwi! 
—- zawołało „Słowo polskie**, krwi! — za­
grzmiały inne dwugroszówki, które już oddawną 
cierpią na „Głód krwi“ . Posypały się argu­
menty, że nie wystąpienie wspólne z Francją, 
będzie złamaniem przymierza, że nadeszła sto­
sowna pora do ostatecznego porachunku z Niem­
ocą ni. i t

Jakaż tedy wściekłość m usiała ogarnąć 
chjeńskich polityków, gdy minister spraw zagr. 
ośw adcza oficjalnie z trybuny sejmowej, że: 
„Polska będzie trwać chociażby nawet z zaci- 
śniętemi zębamf i fcaciśniętemi pięściami na stra­
ży pokoju“ . ,

Trzeba podkreślić te słowa, aby zdemas­
kować opozycję prawicy. „W takiej chwili, jak 
obecna, Polska rzuca swoją zdecydowaną wolę 
pokojową na szalę pokoju ogólnego i możemy 
powiedzieć, że w tej chwili P otóa  dla ogćlno- 
Co pokoju świata oddaje przoz swoje stanowis­

ko, wielką I rnamlonną przysługę. W tej at­
mosferze rozgorączkowania, nerwowości, w tej 
atmosferze, gdy elektryczność przepełnia po­
wietrze, jak przed burzą, taki akt pokojowej 
%voli, podczas gdy się  robi wszystko, żeby Pol' 
skę z tej równowagi wyprowuuzić to nie jesS 
bierny pokój, to juot akt pokojowy, to jest Przy* 

oddana pokojowi światowemu, a  oddala 
pokojowi światowemu nietylko w świadomości 
swoich własnych interesów państwowych, ale 
i w interesie ogólnych celów ludzkości i  równo­
wagi europejskiej**. „

Tak jest! To jest przepotężny akt woli, 
który krzyżuje plany tych, którzy w swych o- 
Liczeniach wojennych brali Polskę jako pozycję 
pewną. Gdy ta  ważka cyfra, jaką przedstawia 
Polśka, wysunie się z rachunku, to nadzieja 
tych, którzy zbyt pochopnie na nią rachowali 
i wszelkie obliczenia wqj'enne mogą zmaleć do 
zupełnego żeni. To jest właśnie ten „czyn", 
który może ostudzić rozgorączkowane umysły, 
rozładować elektryczność i rozjaśnić wzburzo­
ny horyzont.

Nasza „wcla pokoju** krzyżuje rachuby nie- 
tylko krętaczy zagranicznych. Ona w większym 
stopniu krzyżuje nadzieje spragnionych krwi 
krętaczy domorosłych.. Usuwa się żer zgłodnia­
łej paszczy nacjonalistycznej. Stąd płynie ta 
wściekłość i ta  furja z jaką prasa chjeńską na­
pada na taką mowę ministra. Społeczeństwo 
silne „wolą pokoju*4 musi stanąć do jak najo« 
strzejszej walki z zagrażającym mu nacjona­
lizmem. 8. S. C.

Przed ogólno-socjalistycznym zjazdem-
BERLIN. 9 II. (A. W.). Znany polityk, b. 

przedstawiciel partji niezawisłych socjalistów 
niemieckich, Reitscbtid udał się do Amsterdamu 
celem odbycia pertraktacji z przedstawicielami 
międzynarodówki amsterdamskiej (związków za­
wodowych). Reitscheid wy.eżdża następnie do 
Londynu celem uzyskania poparcia robotników 
angielskich w konflikcie francusko-niemieckim.

ARTUR CWIKOWSKI.
20)

Dziewczynka z lokami.
POWIEŚĆ. (

(Ciąg dalszy).
Kotowski przytwierdził niepewnie. Na ten 

tem at nie chciał rozm aw iać, gdyż zamierzał 
zapomnieć o zdarzeniu. Tak, to najleosze; nawet 
t  Alinką nie będzie o tern ińówil, jeJli ona sama 
nie rozpocznie...

Zagadnął tedy:
— Mówiłeś im już o zajęciu Kijowa?

! — Pewni o, pewnie.
— Cała Polska uzisiaj o niczem innem me 

mówi, podczas gdy my rozstrząsaliśmy jakąś 
dziecinnie śmieszną kwestję.

— Niema dziecinnie śmiesznych kwestji, 
Olku. Świat całej Pdbki i św iat mojego ja_ — 
to dwa światy równorzędne mające prawa. Ten 
młody, odjeżdżający na front po tern, co tu 
jŁaszto między nim a panną Alinką, miałby dużo 
racji, gdyby powiedział: Cóż mi świat tamten, 
kiedy ja cierpię... «

— Wychodzić z siebie po to, aby wracać w 
siebie ...cóż to za podróż!

— To bywa nieraz okrutnie żmudna po­
dróż — zauważył z nagłą powagą o której 
nie m ają niekiedy pojęcia nawet ci, którzy wy­
szli z siebie, aby pójść w nieskończoność.

— Niecił ci będzie! Czyż każdą chwilę 
mamy obciążać kamieniem myśli? Daj spokój 1 
pal papierosa i nasłuchuj, czy nie brzęczą ta­
lerze. Chciałbym dziś być wesoły. Wiesz co? po 
kolacji pójdziemy do Kłufta na wino...

— To się dobrze składa, gdyż chciałem z 
tobą roztropnie porozmawiać o bardzo ważnej, 
bo o mojej sprawie^ ' , ,

— Ależ to sensu niema! — obruszył się 
szczerze Kotowski. — Wiecznie zawracasz do 
jednej i tej samej piosenki. — Jesteś rekonwa­
lescentem a ja lekarzom... tak ułożyliśmy się na 
początku... więc nio wolno *ci sobą dyspóuować.

Kto ci tu zawadza czy co?
— .Zawadzam sam ęobie. , . :
— Zawadzaj sobie* zatem dopóty, dopóki 

ja  to uznam za stosowne. Jestem zmęczony.
Przeciągnął się na krześle i ziewnął.
— Jestem ^męczony ale takiem dziwnem T 

zmęczeniem, które chciałbym przedłużać. Coś 
jak nieskończenie łagodne ciepło przepływa 
mnie na wskróś. Dobrze z tera...

W oczach mówiącego Rydziński ujrzał ze 
zdziwieniem mgłę rozmarzenia.

— Nie rozumiem cię ale to nic nie szkodri. 
n — Kolacja na stole — zaraportował uro­

czyście, słysząc otwierające się drzwi.
W jadalni nie było Alinki. Kotowski cze­

kał chwilę; w ęszcie  zapytał o  nią.
Lękliwym, cichym głosem pani Chodorecka 

objaśniła, że Alinką czuje się  słubŁi i że t i e  chce 
jeść kolacji.

Zapanowało nieprzyjemne milczenie. Ry­
dziński tłumaczył so i.*, że są  jeszcze pod w ra­
żeniem sceny, jaka się  przed godziną rozegrała.

Myślał: »
— Przyszła wieść podobno wielka, Tado- 

sna. Szlakiem Bołesławowyni poprzez straszliwą 
naw ałę nieubłaganym krokiem żelaznego po­
chodu przedarły się młode wojska bojującej 
Polski ku falom’Dniepru i zatknęły okrwawione 
sztandary na wieżach Kijowa. Rozparła się moc 
polska, wskrzesła nagle jak  Feniks z popiołów, 
po stepach szumiącej trawami Ukrainy i wy­
szczerzonymi zębami bagnetów grozi smokowi 
Wschodu. Coś ogromnego, coś nieprzeczi#tvanego 
nawet w płomiennych marzeniach tych, co ko­
nali na szubienicach moskiewskich, z polskiego 
budowanych drzewa, dokonywa się w oczach. 
Ten patrjota, ten obywatel, ten społecznik nie 
m a tymczasem nic lepszego do roboty nad kło­
potanie się mitosnemi przygodami swej wycho- 
wanicy. W podświadomości jego tkwi czujność 
pierwotnego samozachowawczego instynktu. 
Oto co jest. ,

I chcąc stwierdzić swój wywód rzekł:
— Cóż teraz zrobimy?
— Jak to, co zrobimy? O czem mówisz?

: — Myślę o zdobyciu Kijowa.
— Pójdziemy za Dniepr.
— Napoleon też poszedł za Dniepr. Karo? 

XII-ty też szczezł pod Połtawą.
Opozycja ta na Kotowskim nie zrobiła ża ­

dnego wrażenia. Po minie jego poznać było, że 
nie m a ochoty do dyskusji politycznej.

I znowu Rydziński m iał czas do obserwo­
wania, tym razem siebie samego:

— Nie jestem dobrym człowiekiem, to pe­
wne. Ale może tern na korzyść różnię się ocl wielu 
innych, że nie okłamuję się i nie przybieram 
obłudnych póz. Jest bardzo niepotrzebne, że się 
umiera ale jeszcze bardziej niepotrzebne jest 
to„ że się żyje. Wszyscyśmy hultajami jednej 
gildji, tylko jedni z nas m ają mniej, drudzy 
więcej szczęścia.

Widział, jak Kotowski w stał i wyszedł na 
werandę,* zapominając zdaje się o tern, że m idi 
pójść na wino. Rydziński pił powoli herbatę, 
smakując każdy łyk. Lampa łagodne, familijna 
światło rozsnuwała po nieruchomości otoczenia, 
staroświecki zegar w szafce odmierzał bezistotne 
minuty. t

Tymczasem Kotowski obszedł willę i otwo­
rzywszy tylne drzwi od sieni, niepewnie zapu^ 
kał do pokoju Alinki.

— Proszę.
książkę. Wzruszeniem przejęła go radość, jaką 
książkę. Wzruszeniem przyjęła go radość, jaką 
ujrzał w jej twarzy i ruchach.

— Ciocia powiedziała, że jesteś słaba. 
Przyszedłem powiedzieć ci dobranoc i uspokoić 
się  oo do twego stanu.

— Jeśli mam praw dę powiedzieć, tobyrn 
teraz zjadła co... Naprzykład pasztet z chlebem 
i masłem. r

Śledziła bacznie grę jego rysów. A przeko­
nawszy się, że jeśli czuł jakąś urazę, to należy 
ona już do przeszłości, z uniesieniem dziecin­
nego szczęścia zarzuciła m u ręce na szyję i 
przytuliła mocno głowę do jego piersi.

(C. d. a*). I
. ;i
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J/owiny z  dnia.
Lw6w, 10. lutego. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE
Sobota 10 luty o g. 3-30 „Śluby panieńskie*, kome­

dia (przedstawienie dla młodzieży).
Sobota 10 luty o g. 7 „Lohengrin*, opera. ''V
Niedziela 1] luty o g 330 „CoppeUa*, balet
Niedziela U luty o godz. 7 ,Te co najważniejsze*, 

komedja.
Poniedziałek 12 luty o j .  7 „To co najważniejsze*, 

komedja.
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gróctecfca 2 b

Sobota 10 luty o g: 7 „Zabawa w miłośC*, komedja.
Niedziela 11 łuty o g. 330 „Roztwór prof. Pytla*, 

komedja (po raz ostatni). .
Niedziela 11 luty o g. 7%B „Czy jest co do oclenia?*, 

komedja.
Poniedziałek 12 luty o godz. 7 w. „Czy jest co do 

oclenia?*, komedja.
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna:

Sobota 10 luty o g. 7 wiecz. „Za dawnych dobrych 
czasów*, operetka.

Niedziela 11 mfy o g. 3*30 „Bajadera*, operetka.
Niedziela 11 luty o g. 7 w. „Za dawnych dobrych 

czasów*, operetka.
Poniedziałek 12 luty o g. 7 „Za dawnych dobrych 

czasów*, operetka.
Po kaidem pnadstawieniu w!cczor»Mt czekają 

wozy tramwajowe użytku Publiczności we wazyetkich 
kierunkach.

TEATR ZYD. dyr. S. M. GIMPEL, JagieH oństoll.
Sobota M lutego o g. 3*30 pop. „Ofiarowanie Izaaka*, 

operetka.
Sobota 10 lutego o godz. 7 30 wiecz. „Nasze Godło*, 

operetka w 4 aktach Weinstocka.

GOŚCINNY WYSTĘP WILLYfego GODLEW­
SKIEGO. Jutro w  niedzielę po południu wystąpi 
w „Ooppełji" w  roli Coppeliusa znakomity tan ­
cerz wiedeński p. Wiily Godlewski, jeden z 
pierwszorzędnych mistrzów sztutd dKweograficz- 
nej, który wi W iedniu jest szeroko .znany i  ce­
niony.

DZIEŃ AKTORA. Tmfycyjnym zwyczajem 
w' dniu 13 lutego przypada uroczystość t. zw. 
„Dzień Aktora", w1 którym to dniu wszystkie 
teatry w polsce rfrładają daninę swego talentu 
i pracy na wspólny cel. W  dniu tym Teatr WJdki 
deje „Eugenjusza Onegina" z E. Sandrowską i 
B. Popowem w  głównych rolach.

POLOWA CEN WSTĘPU W PONIEDZIA­
ŁEK. W  poniedziałek we wszystkich teatrach 
miejskich obowiązuje BO o/o zniżka.

STARANIEM UNIWERSYTETU LUDOWEGO 
im. A. Minkiewicza odbędzie się w WfttfUfcacfi 
w sali Sokoła, w niedzielę 11 bm. pop. o  godz. 4 
wykład inż. Libańskiego p. Ł: „Z dziedziny naj­
nowszych wynalazków".

KURSY WALUT. Na giełdach w* Polaoe od 
dwóch dni panuje tendencja zwyżkowa na obce 
waluty. Na giełdzie oficjalnej we Lwowie płacono 
wczoraj: dolary 35.500—37.100, doi. ttanad. 
3S.500, marki niem. 1—1*10, leje rum. 130—140, 
liry 1700, fr. franc. 2125, fr. belg. .1950, tr. 
szwnjc. 6700, kor. czeskie 1050, ♦jur. austr. 0*48, 
kor. węg. 12, dynary 230, ft. szteri. 166.000 mkj>.

PUŁAPKI NA LUDZI. Zapomnianym przez 
Bojga i św. Magistrat zakątkiem, jest tak zwana 
Jacka Góra. Dostęp do niej jost utrudniony 
przez wądoły, zwały gruzu, i kamieni, a przede- 
wszystkiem przez igraszkę djabelską — schodki 
kamienne, które są  pl gą  nieszczęsnych prze- 
cliodniów. Biada ci, Siniały podróżniku, który 
w nocy zapuścisz się w ten teren peny ty kata­
klizmami geologicznymi. Utracisz zdrowie, lub 
uawet życie na szwank wystawisz.

Policjant (jak zresztą każdy rozsądny czło­
wiek) rzadko tu w  dzień zagląda, a w nocy śladu 
jego nie odkryjesz. To też często budzą ze snu 
mieszkańców tej przeklętej krainy, rozdzierają­
ce lamenty napastowanych ofiar. I kogo tu pro­
sić o  interwencję? W ołania nasze, citdu nie 
sprowadzą,, a  czynniki magistrackie nie lubią 
.się fatygować, tana, gdzie kareta nie dojeżdża.

TRUP W  PELTWI. Przeć poru dniami zna­
leziono looto gminy Holosko zwłoki mieszkańca 
tamtejszego Sroczyńskiego. Trup był pogrążony

Największy artysta malarz wska­
zywał tło ganitlnsmo reżyserowi.

w Pełtwi i tylko nogi wystawały na brzeg. Za- 
rzodzono śledztwo w celu ustalenia powodu zgo­
nu topielca.

WALKA GOSPODYNI Z LOKATOREM. Ro- 
zalja Bardach, właścicielka realności przy ul. 
Boimów 22, żyje na stopie wojennej ze swym 
Wkatorem Markusem Iglem. Aby mu ddkuczyć, 
zabrała Igłowi nocą szyld z nad sklepu. Sprawa 
oparła się o  policję, gdzie nakazano Bardachowej 
zawiesić szyld! z powrotem.

WALKA Z DROŻYZNĄ W KRAKOWIE. W 
mieście tern m agistrat zabronił wywozić z obrę­
bu m iasta jednej osobie więcej jak 10 kg. tłusz­
czów. Przedwczoraj skonfiskowano kilku oso­
bom słoninę, k tórą chciały wywieźć w ilości 
niedozwolonej.

M agistrat we Lwowie dotychczas nie pomy­
ś la ł o  podobnym zakazie. Wobec tego z  m iasta 
wywożą tłuszcze różni spekulanci całymi wa­
gonami.

URATOWANY PRZED ZATRUCIEM NIKO­
TYNĄ. N, Feuerstein w mieszkaniu swem, przy 
ul. Berka pod I. 8, zmagazynował worek tyto* 
niu, który zapewnie chciał „wypalić". Policja 
z obawy, aby wymieniony z  nadmiernego paleuw 
nie rozchorował się  tytoń ton skonfiskowała.

OFIARY „KAWALERSKIEJ" JAZDY. W  ui. 
Gródeckiej Eljasz Hi was, woźnica, został potrą­
cony ptraei samochód, który go Ciężko kontuzjo- 
nowuł, przyozem doznał złamania żebra. — Na 
pi. Bernardyńskim została potrącona przez wóz 
Sala Honig, która odńioała Liczne obrażenia. — 
W  pogotowiu rat. udzielono im pomocy.

ZGUBIONO, ZNALEZIONO. Dr. Jan RdCfcer 
zapomniał w wozie tramwajowym Ł-J teczkę z 
różnymi zapiskami, oraz z obligacją na 8 milio­
ny mfc. — Marjasn Nowakowski zgubił w  mieście 
portfel z dokumentami i z 70.000 mfc. — Adolf 
Rosner znalazł w  ul. 'Akademickiej portfel % 
545.000 mir., zgubiony przez te . Gieszczyńskiego 
z Woikmra.

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Przy kasie 
dyrekcji „Nuży" skradziono Salomonowi • Ulri­

chowi 1 miljon 500 tysięcy mfc. — Z mieszkania 
kpt. Tad. Nawrockiego przy ul. Kochanowskiego 
1. 42 skradziono bieliznę ze znakami J. N. war­
tości 2 mil jony mk. — Aresztowane) Antoniego 
Fiołtoow^riego za kradzież metalu na (wtoodę skar­
bu kolejowego, Stwierdzono, i* skradł on a80 
sztuk części z oentralnego ogrzewania wagonów 
kolejowych. — Walentego Kiocuję aresztowano 
za włamanie się i okradzenie dwóch budek na pi. 
Krakowskim. — Zofję Łapkę aresztowano za 
kradzież znacznej ilości bielizny na sdtaodę Marji 
Szmithów. — Za drobne kradzieże aresztowa­
no: Alfonsa Haftkę, Jana Bednarza, Franciszka 
Reiainga, Annę Miarę i Arnolda Schnee.

•  ---

Koncert 11-letniego sttrzypfóa
BRO NISŁAW A G IM PLA »«•

odbędzie się w sobotę dnia 17-go lutego 1923 w sali 
„JAD CHARUZIM* przy ul. Bernsteina 11 o godz. 7 30

Walili w Trypolisie.
RZYM. 9. lutego. (Pat.) Po krwawych wal­

kach, trwający cli przeszło od tygodnia, wojska 
włoskie złam ały opór powstańczych szeregów 
arabskich i wtargnęły na przeszło 160 k ilo ­
metrów do kraju, obejmując w ten sposób teren, 
który był dotychczas w posiadaniu powstań­
ców. W ostatnich walkach potejło po steor.Ju 
Arabów 500 liifzl, a rannych było bardzo wie­
lu. Straty włoskie minimalne. Arabowie porzu­
cili na  polu bitwy wielką ilość karabinów, oraz 
jedną armatę. W walkach brały udział po stronie 
włoskiej sajnclnty. Wzgórza pod iłema zdobyte 
zostały w ataku na bagnety.

Chcą się bogacić na hoszt państwa.
WARSZAWA, 9 II. (Pat.). Komisja odbu­

dowy kraju pod p rz e  w, posła Bryła większością 
głosów przyjęła rządowy projekt ustawy o od- 
uaniu eksploatacji drzewostanu w Rozwadowie 
w Małopolsce w ręce konsorcjum prywatnego. 
Przeciw temu projektowi przemawiali przeusta- 
wiciele P. P. S. i Wyzwolenia.

0  DOSTĘP DO WISŁY DLA PRUS WSCHODN.
GDAŃSK. 9. lutego. (A. W.) W sprawie do­

stępu do W isły dla Prus Wschodnich toczyły 
się vr ostatnich czasach układy bezpośre­
dnie między Polską a  Niemcami. Doszło do po­
rozumienia tymczasowego, na podstawie zawar­
tego wczoraj układu. Niezałatwione kwestje 
sporne odesłano do arbitrażu Rady am basa­
dorów. t i I ! i i >

KONIEC POWSTANIA W IRLKNJJI?
DUBLIN, 9. II. (Pat.). Reuter. Urzędowo do­

noszą, śe pirzywódba wojsk nieregularnych Des- 
sy, który <fcia 18 stycznia został pojmany i ska­
zany na śmierć, podpisał dokument, w  którym 
zobowiązał się współdziałać przy natychmiasto­
w a  i nieodwołainem wydawaniu broni i kapi 
tułacji powstańców. Wezwał on także innych 
przywódców powstańców, między nimi de Vailerę, 
aby przyjęli te same zobowiązania. Wobec tego 
zostały 'wstrzymane na razie wszystkie egzetorcje.

Gen. Malcass udzielił 10-dtaiowej amncstji, 
aby powstańcom ułatwić kapitulację i oddanie 
broni. Rząd uczyni wszystko, aby możliwie naj­
szybciej stłumić ruch pow stańcy. Przeclewszyst- 
kk-m rząd usiłuje doprowadzić db tego, aby w 
kraju nie było żadnej innej broni, prócz tej, 
która znajduje się pod nadzorem rządu.

POCHÓD KAPITALIZMU W ROSJI.
BORDEAUX, 9. II. (Pat.). Polrad. Dziennik 

moskiewski „Trud" ogłasza pełny tekst traktatu, 
zawartego między Rosją sowiecką e  towarzy­
stwem Kruppa. Celem tego traktatu je t  pod­
niesienie stanu rolnictwa w Rosji. Trakt,.t upo­
ważnia towarzystwo Kruppa db swobodnego im­
portu maszyn rolniczych i produktów fabrycznych 
oraz do wprowadzenia 50 o/o robotników i 
75o/o personalu urzędniczego niemieckiego. To­
warzystwo Kruppa otrzymuje 25.000 dziesięcin 
na 30 la t

CZICZERIN O STOSUNKACH H ! WSCHODZIE 
I W RU BR.

BERLIN, 9. II. (Pat.). PolradSo. Cziczerin 
przybył tu z Lozanny i odbył naradę z Rosen­
bergiem. Następnie Czicaerin przyjął dziemiE.a- 
rzy, którym oświadczył, że jest rzeczą możliwą, 
iż niebawem zawarty zostanie odrębny pokój mię­
dzy Turcją a Anglją. Cziczerin oświadczył dalej, 
źe konferencja wkroczyła obecnie w nową fazę, 
a mianowicie w stadjum^bezpośrednich rokowań. 
Zdaniem Cziczerina sytuacja, w  jakiej znajduje 
się Turcja, jest dosfcomaią. w  sprawie Ruhry Czi­
czerin sądzi, że możliwe jest bezpośrednie poro­
zumienie między Francją a Niemcami.

I M A P E i Ł A A T  K , f

Podziękowanie.
Wszystkim tym, którzy śp J Ó Z E F O W I  

F R O H L I N G O W I  w czasie jego choroby 
nieśli Ukojenie, a następnie po jego skonie 
ostatnią oddali posługę, oraz tym, którzy obda­
rzyli nas wyrazami współczucia, składam y na 
tej drodze serdeczne podziękowanie.

*  Brat z rodziną i dzieci.
Lwów, 8. lutego 1923.
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Pomocnicy nCbjeny“
Nowojorski „Nowy Świat" omawiając zgub­

ną  dla Polaki roboty spiskowców i zbrodniarzy 
zwraca uwagę, że do powodzenia chjeńskich 
zamierzeń w kraju w znacznym stopniu przy­
czyniło się wsteóznictwo polskie na wycjiodź- 
twie. Dla poparcia swych twierdzeń „Świat" za­
mieszcza następujący _ list jednego ze swych 
czytelników:

„Za w p a d k i w Polsce, wywołane przez 
partjo praw da we, odfcjowiedziainą jest nietylko 
osławiona „Chjena", ale i tutejsza prawica księ- 
!żo-wydziałowa na wychodźtwie.

Należy przypomnieć robotę, która w znacz­
nym stopniu pomogła prawicy w kraju do wy­
wołania ohydnych zaburzeń, popełnienia mor­
du na osobie prezydenta* i omal że nie do roz­
dmuchania wojny domowej. Miliony zebrał Wy­
dział Narodowy, i paraffe rzymdko-katofiokle na 
al-cj: Narodowej Demokracji. Pieniądze składane 
na gPodnyoh przez fud p rm ijąay  na wycjuKfź-

Był Gląbińskł, i ten  solidną wywiózł sumę, 
bo około 180-000 dolarów „na wybory4*.'

Powstał „komitet 500 śmiałych14, wypra­
wiający p. Paderewskiego po koronę i Uon. Ze­
brał dziesiątki tysięcy dolarów, a  (gdzie te pie­
niądze poszły i na co, tego wychodżtwo nie wie 
i nigdy się nie dowie.

Wreszcie ileż to pomniejszych kwestorzy 
przyjeżdżało pocichutkn zbierali składki w pa­
raf jach pociohutku i /znikali jak kamfora. Gdzież 
są  te wszystkie pieniądze, które różnemi dro­
gami do jednego popłynęły celu — do kasy 
Narodowej Demokracji? — Za te pieniądze pra­
wica organizowała apisek ćwiczyła tajne bo­
jówki.

Za te pieniądze, prawica demoralizowała 
masy, agitując je przeciw konstytucji, przeciw 
prawu, namawiając do aw antur i zbrodni.

Za -pieniądze ohałamuconyc!^robotników na
iwie, poszły na przygotowania, któremi Naro- wychodźtwie, bojówki endeckie znieważyły po- 
tf**wa Demokracja dążyfa tfo zgniecenia praw słów robotniczych, bijąc i mordując robotników j, 
W :Awvnh. irfł1«Vich w W arszawie ’•

: urządza Uniwersytet Ludowy w niedzielę, dnia 
11. lutego 1S23, o  godzinie 12-tej w południe.

Wyświetlony zostanie film p. t.

„OFIARY ALK0H0LU“
potężny dramat w 6 aktach, ilustrujący grozę 
niszczenia bytu i życia ludzkiego wskutek 
straszliwego nałogu. Główną rolę odtwarza 

słynna tragiczka
X3C-A.KTI\rX W E I S S B .  

N adprogram ow o: Część naukowa.
Podczas przedstawienia koncert pełnej or­

kiestry kinoteatry „Marysieńka".
CENY BILETÓW po 500, 800 i 1000 mkp., 

które już są do nabycia w Księgarni Ludowej 
przy ul. Szajnochy 1. 2, a w diniu przedsta­
wienia od g. 10 rano przy kasie kina Marysieńka.

ludowych
A gdy skończyła, s ię  wielka wojna i pre­

teksty do wielkich składek na  fałszywe cele, 
przyjeżdżali z Polski jeden po drtigim agenci 
prawicy, znowu po pieniądze do wychodźtwa. 
Nie wołali o  ofiary na  utrwalenie niepodległo­
ści Polski, której nie zdobyli, ale jak ks. Dzię- 
dzielewicż na Sejmie wydziałowym w Pittsbur- 
gu, o środki na wofkę z rządom Potóftlm, z  Na­
czelnikiem państw a i państwem polskim. Bralj 
co się  dało, Był Kowalczyk i zabrał sporo gro­
sza „na Górny Śląsk44. Był Djmowski zamacho­
wiec z „Rozwoju44 i też ooś z pomocą księży 
wyłuskał.

polskich w W arszawie. ,
Za pieniądz® w Ameryce zebrane, mafja i M im ochodem . 

prawioowa wychowała niecną propagandą mor- J - ........................ -
derców, z których jeden targnął się  na życie! I SWIRK. . <
pierwszego prezydenta, hańbiąc wobec świata ! \y  gWarze lwowskiej utarło się  w powyż- 
naród 1 olski. , słowne określenie indyw iduum, które zdra-

Dlatego to pewnie piszą redaktorzy pism dza wszelkie znamiona obłąkańca, a jednak Ie- 
pm  wicowych na wychodźtwie, że „przewidy- karze nie zalecają jedynego środka leczniczego, 
wali44 wypadki w Polsce. Dawali p ieniądze.na jakim jest kaftan bezpiecgfftstwa.
ich przygotowanie i zbierali od deprawowane O takim „świrkowatym44 stanie psychicz-
go przez nich ludu, —- przeto „przewidywanie44 nym redakcji „Słowa polskiego" świadczy wczo 
to do cudów nie należy44. . ‘

-■♦W —

WaUa na klepsydry w Krakowie.
W  Krakowie pojawiły się rozlepione na ko 

śriołach klepsydry, zawiadamiające o nabożeń­
stwie źałobnem za duszę Eiigjunza Niewiidom- 
sl iego, na które zaprasza anonimowa „młodzież 
wszechpolska*.

Następnego dnia ujrzeli Krakowianie te klep­
sydry przeistoczone: nazwisko mordercy prezy­
denta Narutowicza było zaklejone paskiem pa­
pieru, na którym widniało inne nazwisko, tak 
ie klepsydra opiewała następująco:

Za duszę 
ś. p.

SAMUELA ZBOROWSKIEGO
Odbędzie się....

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
na które zdrajców ojczyzny zaprasza

młodzież wszechpolska.
W yrazy „zdrajców ojczyzny44 były dopisane

na klepsydrach.
Endecy w ciągu przedpołudnia zaklejali 

nazwisko Samupla Zborowskiego nazwiskiem 
Eiigjusza Niewiadomskiego i zasmarowywaii
/„zdraiców ojczyzny11. * \

Aż wreszcie po południa ' policja wszystkie 
fe klepsydry pozdzierała.

rajaze wykręcanie się, z powodu nieudałego 
wpędzenia prezydjum m iasta między wielbicie­
li Niewiadomskiego. Z wykrętów tych bowiem 
jasno wynika, że to myśmy złożyli owe pienią- 

Oncgdaj *  bramie realności przy w. K r n W j  dze, aby przysporzyć kłopotóvv p. Neumanowi, 
1. 5 znaleziono 27-letnią Weronikę L. bez przy- f  f b i e  dostarczyć podatnego m aterjalu do arty- 
'.omnoóci. Stwier&ono, że przybyła ona z pod kułu wstępnego...
Łucka W poszukiwaniu za swą siostrą. Pewna i . Swfrk oto cała nasza odpowtedz Pome- 
Łobieta z a w a d z i ł a  ją  do swej nory, gdzie Waz naczelny redaktor „Słowa z powodu cho- 
Jwaj apasze zbili przybyłą, poczem z . pomocą roby usunął się od prac sejmowych, co irm jc- 
owe S b ie ty  p r z y J ^ U  K i  znęcah się ttoak me przeszkadza w mtenzywnem p sama 
nad nią. Rani, gdy zemdlała odzyskała przy- artykmlów, przypuazczeme to me jest pozbawm- 
tomność stwierdziła, iż zamieniono jej ubrania na ne przekonywujących podstaw.
-joisze, przyezem skradziono jej pieniądze i pasz- 
łjcwrt. Następnie dwie megiery kazały jej klęcząc 
jK-zysięgać, iż nikomu o  zajściu tem nje powie, 
przyezem zagrożono jej rewolwerem.

Gdy wyprowadiaono ją  na ulicę, Weronika 
L. po zajściach tych zemdlała. W  tym stanie zna­
leziono ją, poczerń odwieziono do szpitala, gdzie 
dotąd przebywa. Policja poszukuje za. szajką tą, 
która dopuściła się tego ohydnego gwałtu.

Tragedja 16-lstniego chłopca.
1 16- letni Stefan Bartczak, syn robotnika, 

zam ieszkały przy ojcu, w W arszawie, przy ul. 
Cielnej 1. 34, przed kilku dniami w ziął z bzu- 
ilady 14 tysięcy marek, które przetrwonił. Oj­
ciec chłopca, zrazu łagodnie, chciał się dowię- 
Mzieć od nyrsa, n a  co użył pieniędzy. Gdy 
prośby i groźby nie odniosły skutku, łagodny 
zazwyczaj ojciec uderzył chłopca dwukrotnie 
paskiem po piecach. Chłopiec przyznał się doStnzacja krakowska.

Dzienniki krafeowtede notują „legendy", fctó- wzi«ćia. pieniędzy, fecz nie c iu ła ł powiedzieć,
re krążą w tem micśote z pomk&i wykrytej nory 
rozpusty t. zW. „Klubu Zielonego Stenia". Scho­
dni: aię tam jedni z ciekawości, inni „wtajezreai- 
c^eni" dla rozpasanych praktyk zmysłowych. Go- 
■ia-pi tam: spirytyści, erotomani, lekarze, mor- 
fi.ramani, sadyści, taokainiści, alkoholicy, zawo­
dowe niebieefcie ptaki i t. p.

Rozeszły się plotki, że yr  piwnicy tego klubu

*Jia co je wydał.
W tym czasie 15- lotnia siostra chłopca, 

Aleksandra dostała ataku sercowego i uj adła 
zemdlona. W idząc to Stefan, wziął palto, ' o- 
świadczył, że wkrótce wróci i wyszedł, lecz 
nie zjawił się już więcej.

Wszelkie poszukiwania za, zbiegiem, były 
bezowocne. Dopiero nazajutrz, ojciec Bartczaka,

są ukryte zwłoki kobiet^  która zaginęła. Rze- żoatał zawiadomiony, że syn jego jest w szpitalu, 
komo miała ona być zamordowaną, lub też rgi- ■ Tu jednak ojciec zastał już syna martwego. 
nę{a w czasie orgji w1 tym klubie. j Okazało się, że chłopiec po wyjściu z do-

Policja trzyma w tajemnicy wyniki śledztwa ' mu pojechał do Jabkam y i tam w pobliżu 
w tej sprawie, co też wpływa na szerzenie się stacji wypił znaczniejszą ilość kwasu siarczan

Obława za spakolantami.
ZŁAPANO RACHUNKI N I MŁJABDOWE

KWOTY.
Komisarjat policji V. dzielnicy zarząd ii ob­

ławę za spekuiantiuni w hotelach: Astorja, New- 
Jork, Bristol, Grand, Elitę, City, Monopol J^aza- 
!vs, Griinberga, Amerykańskim, Halpema i Splen- 
dit. W  hotelu City ujęto kupca drzewnego Ru- 
bina Koliszewskiego. Pod prześcieradłem na łóż- 
icu znaleziono różne rachunki i bony nieostem-i 
plowane*na sumę sto fcl.fcadhiesiął miijiOTÓW mk. 
'jjęty chciał przekupić wywiadowcę Kmicika 
kwótą 50.000 mk. Koiiszewskiego zamknięto w 
^areszcie.

W fym samym hotelu przytrzymano Strati- 
nera, przy którym znaleziono nieostempfowane 
:x>ny na sumę 1.00 u:i jonów mk. Obaj wymie­
nieni nie zapłacili żadnego podatku dochodowe- 
t-jo. W e wszystkich hotelach przytrzymano osobni­
ków, przy których znaleziono rachunki, bony, 
terminaiki, cesje handlowe nieostempłowane na 
sumę l n.bjaróla marek.

Wszyscy d  panowie zapłacą obecnie winną 
należytość wraz z odpowiednią grzywną.

Obławą tą kierował urzędnik poi. Konarski.
r  iirrrnTi n m i n

OCHRONA LOKATOROW donosi : W celu 
inform cyi w spranie nadwyżki kosztów admi- 
nistracyi, wodociągu i podatku gminnego, jako 
leż wszelkich potrzebnych inłormacyi w tym 
kierunku, również porady prawnej w sprawach 
mieszkaniowych udziela Tow. Ochrona lokato­
rów wszysikim zgłaszającym się bezpłatnie. 

Równocześnie przyjmuje wpisy członków.
poteir. Powodem togo milczenia ma być obawa nego. Przy desperacie znaleziono kartkę nastę- a wpisanych tą drogą uprasza się o wyrówna-
przed skmdaicsn, igdyż wielka ilość osób z ^naj- pującej treści: „UciekłSatnl zd o n ą i i przyjeclialcm 'n ie  zaległych wkładek.
orzyzwoitszego44 towarzystwa mogłaby być skom- tutaj, aby nątiie hic ratowano. Żegnam was ko­

chany ojcze i siostro. Wasz Stefan44ptromitowana.
Poza tum Kraków ma też i drugą 'Senzację.

Biuro otwarte w poniedziałki, środy i 
boty o 7-mej wieczorem Rynek 1. 3, II. p.



. *OWY 'r . SS

Szczegóły zamordowania motropclify w Warszawie.
WARSZAWA. 9. lutego. (A. W.) Wczoraj 

zamordowano w Warszawie motropolitę Jerze­
go, głowę kościoła prawosławnego w Polsce. 
Zbrodni dokonał b. rektor prawosławnego se- 
m inarjw n w Chełmie, arcliimandryta o. Sniarad 
W ałyszeńko, przed rokiem zasuspendowauy za 
nie wypełń Linie zarządzeń metropolity, a osta- 
ttnic prze! ywaj ący w jakiejś paruf.i na Wołyniu, 
którą zarządzał bez pozwolenia władz zwierz­
chnych. .

Szczegóły wczorajszego mordu są nastę­
pujące: W południe do mieszkania metropolity 
Jerzego, zgłosił się wymieniony arcl i nandryta 
prosząc o zam rIłowanie go metropoli ie. Au- 
djencję wyznaczono na 6 godzinę wieczorem. 
Archim. Smarad o oznaczonej godzinie stawił 
się. Rozmowa trw ała przeszło godzinę. Przy 
pożegnaniu Smarad wyciągnął błyskawicznie re­
wolwer i strzelił dwukrotnie do metropolity. 
Obie kule trafiły w g ło ^ ę  i metropolita Jerzy, 
ranny śmiertelnie padł na podłogę i w parę 

/chwil później zakończył życie. Na miejscu mor­
du zjawiła się policja, sędzia śledczy i pro­
kurator. Mordercę, który nie staw iał oporu roz­
brojono. Badany arcliimandryta oświadczył, że 
zabił metropolitę z zemsty, za usunięcie 3 bis­
kupów prawosławnych, t. j. grodzieńskiego, 
mińskiego i wileńskiego.

Zamordowany metr. Jerzy Jaroszewski, li­
czył lat 51, i był swego czasu biskupem prawo­
sławnym  w K ijow e oraz Pe‘rmie. W r. 1921, 
powołany przez synod prawosławny na stano­
wisko metropolity, uzyskał aprobatę patryjar- 
chy moskiewskiego Tichona. Intronizacja met. 
Jerzego na głowę kościoła prawosławnego w 
Polsce odbyła się w cerkwi na Pradze. Na cze­
le biskupów prawosławnych jako głowa kościoła 
prawosławnego w Pulcce poupisał układ o au- 
tokef.łji cerkwi prawosławnej w Polsce.

Na pogrzeb wezwani zostali telegraficznie 
wszyscy biskupi prawosławni. Tymczasowy za­
rząd cerkwi prawosławnej spoczywa w ręku 
■biskupa wołyńskiego Dyjonizego. 
a * --'•-ri-,*faig|IB1ifl^TTBrT7

TŁO POLITYCZNE ZAMACHU.
WARSZAWA. 9. lutego. (A. w .) Dzienniki 

poświęcają obszerne artykuły zamordowanemu 
metr. Jerzemu, stwierdzając jednomyślnie, że 
zbrodnia zostaia dokonana na ńe poi cyeznem 
przez żywioły, których fanatyzm riligijny nie 
chciał się zgodzić na ułożenie współżycia lu­
dności prawosławnej z pi laką w ramach konsty­
tucji. Metr. Jerzy, był jednym z gorągych zwo­
lenników idei autmcofalji cerkwi prawosławnej 

i w Polsce i m iał przeciw sobie zwarty blok pra- 
1 wicy prawosławnej, rosyjskiej, kierowanej przez 
3 biskupów, usuniętych z katedr.

3  ruchu rcbointczecr ’
§ KONFERENCJA DELEGATÓW ZW. ZA­

WODOWYCH (dai&zy ciąg) odbędzie się w nie­
dzielę 11 bm.% godz. 10 pa-zed p o w  sąji Związ­
ku Prac. Gminnych przy ul. Ormiańskiej 2. Na 
porządku dziennym: wybory do Rady zawodowej.

§ BACZNOSC METALOWCY! W fabryce 
„Arma" wybęch; strejk z powodu nieprzyznania 
podwyżki odpowiedniej wzrostowi drożyzny, prze- 

! to należy omijać te zakłady aż do odwołania. — 
W  strejku stoją wszystkie zawody metamrgicz- 
ne, me wyłączając rusznikarzy.

§ BACZNOŚĆ FORMIERZY! We wszystkich 
odlewniach żelaza i metali we Lwowie wybuchł 
strejk, przeto należy omijać Lwów aż do od­
wołania.

§ BACZNOSC METALOWCY! W  niedzielę, 
dnia 11 bm. o godz. 10 przed pohl/dniem odbę- 
iŁid się ogólne zgromadzenie wszystkich meta- 

j łowców w sprawie akcji cennikowej.
Zcffzęd Związku Maćalowców-

§ SĄD W  BOLECHOWIE LEKCEWAŻY 
USTAWĘ. Poprzednim razem pisaliśmy o nie­
przestrzeganiu ustawy o 8-godzitnnym dtiiu pra­
cy W garbarniach. Obecnie podajemy pewne wy­
jaśnienia. P. okręgowy inspektor płacy, otrzy­
mawszy skargę robotniicą o nieprzestrzeganiu u-

stawy o 8-godz. dniu pracy przez fabrykantów, 
zaskarżył jednego z nich do sądu powiatowego 
w Bolechowie. Świadkowie otrzymali wezwania 
na daen  16 stycznia br. Jeden z wezwanych 
stawił się o godlz. 8 rano, czekał do 12 w po­
radnie i rozprawa nie odbyła się, bo podobno 
świadkowie nie stawriii iię, a stawił t i ;  tyHco 
obrońca, zięć p. Knotzewa, fabrykanta boiethow- 
skąego. Sprawa wzięta w łeb. Praca nadlał od­
bywa się po 10 i 12 godzin dziennie. Spodzie­
wamy się, że p. inspektor pracy zażątfci ponow­
nej rozprawy i Pkarania winnych.

GSB

S praw y partyjne.
* ZGROMADZENIE W  BUSKU, zapowie­

dziane na niedzielę, 11 bm, zostało przeniesione 
na niedzielę 18 b. m.

Sckrctarjat Obwodowy P.P.S. Lwów.

tfcmunikatu-
X „ZJEDNOCZENIE". W  sobotę 10 bm. o 

godz. 7 wiecz. ciąg dalszy dyskusji nad nową 
deklaracją ideową. Wstęp dla członków i wpro­
wadzonych sympatyków. Zarząd.

X „ŻYCIE". Wieczór dyskusyjny na temat 
referatu to ^ . M. Hantuswicza p. t. „Zagadnie­
nia międzynarodowej poityki socjalistycznej" od­
będzie się w sobotę 10 bm. o godz. 7 wiecz. 
Rynek 1. 3, II. p. Zarząd.

X NIEDZIELNE WYKŁADY POPULARNE 
Z HYGJEfJY. W niedzielę 11 bm. o godz. 11 
przed poradniom w kinoteatrze „Kopernik" wy­
głosi prof. dr. Grćkr odczyt pt. „Jak żywić dzie­
c i"  z pokazem lipznyih przeźroczy.

X POLSKI ZWIĄZEK NIŻSZYCH FUNK- 
CJONARJUSZY PAŃSTWOWYCH we Lwowie 
urządza na fundusz wdów i sierót Wieiką Za­
bawę Kamawa-cową w 'sobotę 10 lutego w sali 
Belle-Vue przy ui. LcgjonóW 27, drugi wchód 

1 przez ul. Rejtana 6. Początek o godz. 9 wiecz. 
Strój spacerowy. Muzyka wojskowa. T^ńce do 
rana. Bufet tani i obfity we własnym zarządzie.

s a n

PROBLEMY ARTYSTYCZNE SZTUKI FILMO­
WEJ.

Część artystycznego świata przybrała wobec 
kinoteatru, tego „Wielkiego N ie m o w y z a g a r ­
niającego dusze szerokich rzesz, postawę zde­
cydowanie wrogą.

Miejsce, skąd pada kamień o!5razy, to naj­
częściej stanowisko etyczne, rzadziej estetyczne.

Mało jednak naogół spotyka się prób zde­
finiowania ,czem sztuka filmowa jjs t, a czem 
nie jost.

Nie jest rywalem teatru w sensie, zasadni­
czym, gdyż operuje innemi wartościami. Nie 
jest sztuką dramatyczną. Jak trafnie określił 
długoletni krytyk teatralny i dyrektor teatru 
Adam Zagórski,

„duszą dram atu jest djalog. Oczywiście 
nie djalog — wymiana myśli i poglądów, *Js 
djalog dusz całych, starcia, walka czy igrasz­
ka ich uczuć, namiętności, interesów. Duszą 
kinodramatu nie jest i nie może być djalog 
a  tylko opis przejść i zdarzefi. Nie dynamika 
djalogu gra tu główną rolę, ale dynamika 
dekoracji, ich zmienność, ruch bezustanny. 
Scena ,to zwartość — kino to rozlewność 
Łycia". 1 1 > 1 | f

Trzeba bezustannie pamiętać, że kitlo z po­
mocą jednego tylko zmysłu, wzroku, musi dać 
widzowi ca-loió wrażenia, które w teatrze wy­
w o łu jepe łn ia  oddziaływań na widownię.

1 daje też kino to wrażenie w swoisty spo­
sób. — i

Widz poddaje się haszyszowi wzrokowych 
otmami-m.

Chłonie zmienność, upija się ruchem.
Odurza fantazją, nie znającą granic.
Złudzenie rzeczywistości mimo braku bar­

wy i głosu, mimo ograniczonej płaszczyzny 
akranu, jest tak potężne, iż jest dla widza 
fowieśoią rzeczywistości, c^y też rzeczywisto­

ścią powioścł. Powieścią, czytaną cicho a  na­
miętnie, o ile potrafi przemówić swą ekspresją 
dość silnie. t

Soenarjusz, jak słusznie zauważył jeden 
z krytyków warszawskich, jest dla kinemato­
grafu poniekąd tern, czem temat w dziele małar- 
skiem. Podziw kuny tu przeważnie czysty kunszt, 

formy, podobnie, jak w sztuce filmowej 
wyczuwamy — j>'*o:jj rut.hu. Obrazy filmowo 
tętnią rytmem, jaki w życiu powszedniem wy­
czuwa wzmożona wrażliwość artysty.

Uczą tłum widzieć fragmenty przyrody i ' 
życi i w św iete uroku, w upoetyrowaniu. Na- j 
turalnie , mam tu na myśli, filmy w artościow e.1

Niektóre sceny sztuk filmowych posiada ją , 
tak pyszne efekty światłocienia, są  tak świetne j 
w grupie, tak ciekawe w pejzażu, iż zapłodnić 
mogą fantazję artysty-plastyka jako p o c iąg - 
jący 'tem at kompozycji.

Nu tłum rzec y tal ie, artystycznie przemy­
ślane i oddane z powodzeniem — muszą dzia­
łać w kierunku ukształcenia, uszlachetnienia 
wzroku i wyobraźni.

Dusza Piękna mieszka zarówno w poezji 
formy, jak W poezji trtóci.^

B/ahy temat, kwiat w wazonku, głowa „sza­
rego" człowieka, czy ścieżka w ogrodzie —• 
w interpret c i misirza m alarza stają  się Jaódtem  
głębokich estetycznych wrażeń i intelektual­
ne} rozkoszy. W  tym wypadku nie pytamy, co 
widział artysta, ale jaik widział, jak czuł i 
jak malował. To jest istotne wzruszenie na 
widok „czystej" sz tu k i.

Wzmozeń podobnych dostarczyć może i 
sztuka filmowa, gdy reżyserja scen, zaaranżo- ■ 
wani j p- jzażu, wyjdzie z głowy i ręki n Ł trza* 
o wysokich lotach i szerokim horyzoncie! j 

Nie myślimy tu udowadniać, że kino ma 
jedynie wzrokowe wrażenia na oku.

Treść, fabuła wyświetlanych filmów musi 
stać na odpowiednim poziomie. I

1 to właśnie, że o to w pierwszych zacząt-1 
kach kina się  nie starano, że w zapale ,próbie-1

nia kasy“ właściciele teatrów świetlńych szlj 
zawsze po linji najmniejszego oporu, t. j. gustu 
niewybrednej publiczności, jej płaskiego ś.nie- 
chm i taniego zachwytu — to właśnie zdyskre­
dytowało sztukę filmową. Potraktowano ją, jak 
a r  kc ę ro: rowkową „(plebsu", w rodzaju pa­
nopticum lun pa.ioicu.łj... Literaci, dramaturgo­
wie i artyści plastycy uważali narodci ly tej 
„dziesiątej muzy", jak ją  poczęto zwać później 
— za sprawę mało ich obchodzącą.

Dziś, gdy kinematograf, jako niebezpieczny 
rywa lteatru (tylko na punkcie frekwencji wi­
dzów) wyrósł zbyt bujnie, pojawiają się ankie­
ty, jak ukrócić tego „deprawatora smaku" pu­
bliczności. . i

A przecież — tylko nieobecność tych, którzy 
mieliby najwięcej do po wiedze i i  przy stwa- 
.rzaniu „monumentalnych" — jak przyjął się 
zwyczaj zalecania —* sztuk ekranowych, tylko 
brak artystycznego i głębi j patrzącego na zada­
nia dost jagj sztuki ki rownictwa, pozwala krze­
wić się .ak .swobodnie płaskim  komedjom i Tu i v- 
nyra dramatom ekranawym!

Nie m ają one jednak bynajmniej monopolu 
na płaskość i naiwność, bo niestety jesteśmy 
śyiadkam i obniżenia poziomu twórczoś i d ra­
matycznej. Widzimy aż nazbyt często, iż „ka­
so wość" sztuki nie idzie w parze z jej warto-i 
ścią. Trywialne farsy i komedje o niewybred­
nym, banalnym smaku m ają zapewnioną pełną 
salę, a przepiękne i głębokie dzieła, jak to i.ie- 
dawno stało się  w Warszawie, gromadzą... 
90 osób. /

Zawsze znajdzie się bowiem większa liczba 
takich, którzy nie kochają sztuki, jeszcze jej 
nie kochają...

Ale, sądzo, nie „uśm iercanie" kina, lecz 
pomoc młodej 'muzie w jej dążeniu ku dostoj­
niejszym wyżynom — jest właściwszą drogą 
literata i artysty współczesnego.

lUuja Hausncrowa. * 
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Nr, 33 .DZIENNIK LUDOWY*

i
Sobota 10 lutego o gośz. 3-3" popół.

Jagiellońska 11.
<tyr, S. M. Oimpel

Sobota 10 lutego o g. 7-30 wiece.

fosze Godło
Operetka w 4 aktach D. Weinstocka. 

Jagiellońska 11, od godZ. o tej prw kasie teatru.

Z życia robotniczego w Zagłębiu naftowem.

WbI. Operetka w 3 aktach A. Coldfadena.

Borysław, 6 lutego.
W  niedzielę, dnia 4-go lutego b, r. w D#- 

*** Ludowym w Borysławiu odbyła się konfe- 
rt*a*ja okręgowa Zw. Robot. Przemysłu górni* 
czego i naftowego. W konferencji wilęli udział 
Przewodniczący, skarbnicy f sekretarze wszyst 
^ b  oddziałów związku w okręgu - Borysław 

J-kiem. Na konferencję tę przybyli to w. possł 
Jan Stańczyk i generalny sekretarz Bobrow ski. 
Omówiono taktykę ruchu robotniczago i sytua­
cję w przemyśle naftowym, woskowym i solnym.

Następnie o godzinie 3-ciej popołudniu w 
s®li Domu Ludowego odbyło się wielkie zgro­
madzenia robotników naftowych. Zgromadzenie 
zagaił tow. Przewłocki i powitał wśród dele­
gatów posła tow. Stańczyka, poczym zapropo­
nował na przewodniczącego tow. B ła ia  Michała, 
na sakr. tow. Morawskiego. Pierwszy tow. Bo­
browski, który szczegółowo omówił sprawy or­
ganizacji i zadania klasy robotniczej, napiętno­
wał tych robotników, którzy pracują po 12 go­
dzin, jakoteż robotników nie zorganizowanych, 
k órzy szkodzą przez to ruchowi robotniczemu, 
w końcu wezwał do zorganizowania się w 
(wiązkach klasowych.

Następnie referował Poseł tow. Stańczyk 
o ogólnej sytuacji w Państwie. Mówił o rządach 
w Polsce, droiyznie i przedstawił szczegółowo 
zbrodniczą robotę chjeny, która walczy przeciw 
demokracji i przeciw Państwu. W dwugodzinnej 
nowie tow. Stańczyk przedstawił zadanie klasy 
robol niczej w najbliższej przyszłości. W dysku­
sji zabierali głos t t  Gradohki, Wilk i Moraw­
ski, puczem uchwalono następującą rezolucję.

Zgromadzeni na wiecu 4 lutego f. b. roból. 
borysławscy po wysłnehaniu referatu posła tow. 
Stańczyka i sekretarza generał. Bobrowskiego — 
wzywają ogół pracujący w szeregi klasowych
«i

związków zawodowych, w szeregi P- P- S., w sze­
regi spółdzielczej i oświatowej organizacji so­
cjalistycznej. — Do walki w obronie zdobytych 
juś i o' zdobycie najkonieczniejszych nowych 
praw robotniczych.

Wyrażamy szczere zaufanie związkowi par­
lamentarnemu socjalistów polskich i postana­
wiamy usilnie popierać prace naszych posłów 
i senatorów, prowadzone dla dobra klasy pra­
cującej.

Po uchwalania tej rezolucji przemawiał 
jeszcze tow. Bobrowski, omówił znaczenie ko­
operatywy. Spółdzielnia J ĵt podstawą w walce 
o polepszenie Bycia codziennego klasy pracują­
cej. Refent zakończył z okrzykiem: Niech żyje 
Zw. klasowy I Niech żyj* socjalizm t powtór/.o 
nem wśród entuzjazmu przez całą salę. Tow. 
Błaz zamknął zgromadzenie, a rob»tułcy\«dśpie- 
waii „Czerwony Sztandar*.

M W U Grali).
Prof. Grabski napisał we wczorajszym Su­

merze „Słowu polskiego" list ds> swych czytel­
ników z usprawiedliwieniem, że wobec częstych 
(tak bardzo zrtowu nie!) konfiskat „Słowa pol­
skiego" będzie ostrożniejszy w wypowiadianjh 
swych myśli i „wprowadzi do „Słowa polane­
go" sposób wyrażania się, jakiego używała «we- 
go czasu prasa narodowa pobita w Warszawie 
i Wikue, a który pozostawiał najważniejsze rze­
czy domyślności czyteidików"..

Pomińmy bez komentarza pełne megaloman}] 
słowa p. Grabskiego, brzmiące: „coś me coś 
przyczyniłem Się choćby do tego, że urzędująca 
we Lwowie prokura tor ja jest polską, a już nie 
austriacką — a zajmijlmy się innym ustępem 
tegoż listu. Pisze p. Grabski mianowicie: „Pi­
sywałem artykuły wstępne w „Słowie polski cm" 
od 1907 po 1914 rok. Przez te sledut lat uigdy 
artykuł mój t le  utegi kctc:! fiacie, mimo, że 
prowadziłem eStrą ópojrycję (?) przeciwko poli­
tyce rządu wiedeńskiego i ówczesnego namiest­
nika prof. Bobrzy liski ego".

Rzeczywiście. Za aifstrjadcich czasów byli 
lojalni i umiaitowani opozycyjni. Stwierdzić na­
leży, że p. Grabski osobiście ani też „StoWO 
polskie" zbiorowo nigdy żadnej opozycji przeciw 
rządowi austrjackiemu me prowadzili; ich po­
lityka nacjonalistyczna była bardzo właśnie na 
rękę Austrji, która rządziła się i utrzymywała 
ha powierzchni dzięki zasadzić: divit!e et Lnpera 
(doiel i rządz). Co się zaś tyczy osobistej „opo- 

p. Grabskiego, to przypomnieć warto, 
ą ekonom,i na uniwersytecie lwowskim

W tym «unym dniu 4 lutego o godz. 9-tej 
rano tow Deliąnota zorganizow ał młodzież ro- izycji" 
botniesą celem jej keatełeeuia pod odpowiednim i że 
kierownictwem. ! otrzymał on po urwczystem przyrzeczeniu, że

Zanim rozpoczęło naukę na Bani-Kolonia1 nigdy polityką zajmować się nie będzie i dość 
Robt. Silva-Plona, w kasynie priybyli tam tt długo dotrzymywał słowa.
jiosfeł Stańczyk i Bobrowski. Tow. Stańczyk w 
krótkich słowach przemówił do młodzieży ro­
botniczej 0  znaczeniu nauki dla robotreka i ko 
nicczmm poznaniu wiedzy, albowiem młodzi?-

Pozostał lojalny aż db końca istnienia państw1 
zaborczych.

Stwierdzić trzeba, że nar.-dem. długo we 
Lwowie, a nigdy w Warszawie opozycyjną nie

robt., to młode pokolenie ady Się należycie wv- była. Przeciwnie, przy pomocy rządu rosyjskiego 
kształci. cdv M w n is  heddc świado- i tłumiła opozycję narodową. Wprawdzie postę-kształci, gdy osiągnie wiedze, będiie świado- i tłumiła opozycję 
mym celów i dróg pionierem budowy nowego! P«warno p ro k u ra to r lwowskie,, nawet z powo-
ustroju społecznego, młody proleUiijal wszech-1 du jej obecnego <k> p Grabąaego ■fenowisza 

• rojony stenie do walki z bhrżuazj, i ^sługuje m  oell^ k ^ ę ,  ate t e  ^wieroż.c 
>italistyczh| aby klasie pracującej J trzeba, ze innym był p. Grabski Wi Austrji, a

zapewnić zwycięstwo i polepszenia bytu.

B M m

S w ó j do  sw e g o  po swoje.»
iw  lw ow skich .

„nozwor* a żydzi.
Zapewne w m yśl zasady: „byle handel 

szedł" „Rozwój" utrzym uje1 ścisły kontakt t  
kupcami i handlarzami żydowskimi, osobliwie 
z hurtownikami, od których wszystkie filje „itoz-_ I*  1_ • i . . I  _  .mi L'A łrvitr*ii«

„MACISTEŚ I KSIĘŻNICZKA DOLARÓW" 
kino „Kopernik" i „Marysieńka". *

i W «i>  ! R h ,  ra , 9to „rozrywkowy". Ubaw * rift

woju" Oczywista, Odmówiono i Mckwirownno y L oo}ożvł„ « im nacisk fta naft,

............................. & £ £ & & ?  f f B R t f i !  *  • « # * • * >

s s & t j t .  * j ł s & k i  r  r v *  ̂  n  r s r  a s-  
= s  i s f e  s s  j s w t ?

bJiraościjański (I) ehrzefeijańskifn klientom sprze 
dawać. To by byłb jeszcze najmniejsze, ale 
„Rozwój" robi grubsze interesy z żydami, któ­
re znajdą swój epilog w sali sądowej.

Oto warszawski „Kurjer poranny" podaje 
o tem następujące sensacyjne szczegóły:

. Od dłuższego już czasu było publiczną ta­
jemnicą, że niby i mar ad a w i aj ące liandel nasz 
stowarzyszenie „Rozwój" pokryje mu, poi ci- 
c'm tku — ciągnie pasek razem  ze żydami, bódź

W kilko, dni po opisaniu zajścia. „Rozwój" 
chcąc się wywiązać Z przyjętego zobowiąza*

kupując od nich towary wprost, bądź też skrom- (ńia i nie jmogąó dostareżyć butów Moszkowicza,* • 4 .4. 1  i J . ■ .. - — X -. r* rt ar. 1 X   ■ 1 -  .4 * . ...  A * 1X -“l f 1 f. w. .. p . s .— _ .nie ukrywając ich pochodżonie za plćcami po­
średników. Jankrawem potwierdzeniem tej praw ­
dy jest sprawa, znajdująca się obecnie na wo­
kandzie sądu okręgowego b. dyrektora „Rozwo­
ju"  C. Krzemińskiego. P. Krzemiński dostar­
czył intendanturze armji w roku 1920, w okre­
sie najgorętszych walk pod W arszawą, buty dla 
wojska w tak lichym gatunku, że pociągnięto 
go do odpowiedzialności.

Po wielu pefypetjach sprawa te m iała ulec 
osądzeniu 22. z. m ., lecz była odroczona z powo- 
dów formalnych. Jak wynika z aktów sprawy, 
„Rozwój zaofiaiownł w  sierpniu 1920 r. departa­
mentowi gospodarczemu M. S. Wojsk, partję  o* 
imwia wojskowego^ Oferta była pntyjęta. W 
kilka dni póżtiiej ten sam  departam ent postano- 
wił zarekwirować inną partję obuwia u njejaltie- 
gt> Maszfaowicza, zamieszkałego przy ul. PoScomei 
nr. 6. W chwili, gdy przedstawiciele władzy 
byli zajęci rekwirowaniam obuwia, zgłosił się

wyrywanie „z korzeniom*1 latarni i t. p.
Ala się wrażenie, że sztuka wogóle została 

skomponowana dla atloty Macistesa, który jest 
liezsprzecznie okazałym mężczyzną, ale nie po-dostarczył imtą partję obuwiu. Okazało się

wówcKfia *» Q08 J r  dostarczoneffo obuwia, i utarał SiQ, by grę swą uczymc zajmującą.wówczas, że 998 par dostarczonego obuwia 
było w tak lichym gatunku, że łnusiano wyto­
czyć spraw ę dyrektorowi „Rozwoju" za dostar­
czenie w czasie wojny przedmiotów zaopatrze­
nia arm ji, niezdatnych do użytku. Nie na tem 
jednak koniec. Oto okazało się, że obuwie byio 
nabyte tym tatsom u niejakiego Szotlanda z po­
mocą dwu pośredników. Wreszcie „Rozwój" po 
raa trzeci usiłował dostarczyć buty do depar­
tamentu gospodarczego i Wówczas okazało się 
że do butów tych, złożonych na składzie na 
Ttomatkiem  13* — m ają pretensję pp. Garfin- 
kiel i GoSdfafb. **• Wobec tego buty nie były 
kupione. j

Niw przeszkodziło to bynnjrreiiej „Rozwo­
jowi" żądać wypłacenia 6 procent za pośred­
nictwo. —■ Wynikałoby z tego, że ostatnio „Roz-

Artystka polska H. Markowska odznacza 
mę wdziękiem i gra z temperamentem.

_____________, (m. h.).

K om unikah/.

X 2  OGNISKA NAUCZYCIELSKIEGO. W  so­
botę 10 bm. wygłosi w łdkalu Ogniska ZPNSP> 
Hetmańska, gmach Skarbka I. p., dr. M. Gedroyć 
odczyt' na temat „Z biologji zwiećźąt". Począ­
tek o gody. 7 wieczorem.

W niedzielę 11 bm. odbędzie Się doroczne 
walne zebranie członków Ogniska w ssisoie Ko­
ściuszki, ul. Czarnieckiego 1. Zebranie poprzed i 
odczyt dyr. Bałabana o „Tępieniu analfabetyz-

   , ______  ___ ,m u“ i informacje nauczycieli - posłów o stanie
wój" iziajął się pośredniczeniem między kupcu- i pUrojektu regulacji płac w sejmie. Początek b 
mi żydowskitęi i śutendanturą naszej armji. I godz. 10 rano.



8 DZIENNIK LUDOWT* '
T

Nr. 38

9

Za wiersz milim 1 szpalt. zwykle za t< kstem 
Mp. 150 — Nadesłane 4:>ó—, w tekście 750*— 2 O O Ł O H Z E N  I A .

T
I .\a i. stronie lltf ) . Liroone ogł. 120*— za słowo, 

Kr mumkaty fc<X)*-, zamiejscowe o 26* „ d ożej.

SŁUCHACZKA II roku filozofii poszukuje lekcji. Ła­
skawe zgłoszenia do Administracji Dziennika. 124

PŁACHTA nowa 90 m’ do nakrycia wagonu, koci I 
miedziany 120 litr., prasa do siana okazyjnie do 

nabycia EMTEKA, Lwów, Kopernika 42 b. 46

PANNA biurowa poszukuje pokoju przy inteligentnej 
rodzinie, ewentualnie wspólny pokój w śródmieściu. 

Wiadomość pod a. T., do adm. .Dzienni a Ludowego".

OBRAZY pastelowe i olejne okazyjnie do nabycia Zi- 
morow,cza 14/1. piętro.

1.600 Mp. OBIAD legum ina------
u  S k u l s k i e g o  ul. Sapielij 31.
139

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Crs REHHERH — plac Unii Bmshlel I

umm zfti nmajdi w lnom i złade.

: i  ccjsiiwtn chorób weneryeznyei 1 skórnych
ST*n  J  M H I M i n  k S e fc  szpiŁ wieU* ® lwow- U  P a  J m  N l W H E J  o r<jyn. 1 2 - 1 ,  i 3 - 6
1759 Lwów, Asnyka I (róg Pańskiej). i

Dr. Klara Frisctt-Samicka
ord. w chorobach skórnych i weneryczn. dia kobiet

W A Ł O W A ,  l i .  o d .  3 - S .  6

SIATKI L RUCIANE
POLECA NAJTANIEJ 
T*' ■ ' ' i .  fabryka wyrobów drucianych 

11 tkanin smatklowych i siatek
UÓtf-ZAMARSTYNÓW , KRÓLA JANA 11, L  5.

s a a s s a .  n i .C h a m u la
REPREZENTANT 128

J ó z e f  T w o rz y ja ń sk i
Lwów. pi. *». D ucha o nok kościoła O. Jezuitów.

laserujcie
Dziennika
Ludowym.

„(Ma k s Glasermah) 
*  V W tw < 5 w  ^

sAstu

K . H A W R A N E K  
n u r o w s  k ie s o  io .

Dom Komisowy ma na sprze­
daż okazyjnie suknie ba­
lowe, wizyiow;, kostjumy, 
ka>y na łóżka, porcelana, 
plusz na m> tły, makatę tu­
recką, płasz ze damsk.e. 70

UPTON SINCLAIR

-OŻYM- 
HIGEINS
CENA 4 000 Mk.

Do nabycia 
w Lud. Spól. 
Tow. Wyd. 

ul. Szajnochy 
1. 2 

i we wszyst­
kich księgar­
niach w kraju

r M f t D n R V  weneryczne, skórne. 4 is ta rza  * -  
« .n S aw B w w 4 D  m leczy w ® » w » Jw ili» cac  42

Dr. FRISCH ujica Wałowa U.

W K S I Ę G A R N I  LU D O W EJ
1 PRZY UL. SZAJAOCIIY L. 3

je s t  do nabyci*

KOMPLET DZIEŁ i BROSZUR
t r e k l  so c littstyczn z ) I  społeczne).

KOMPLET ZAWIERA 14 DZIEŁ.
CENA KOMPLETU 10.000 mk.

ELA ZW IĄZKÓW  ZAWODOWYCH 4 f| Q  
i k o m i t e t ó w  p a r t y j n y c h I 0 °/o I,

IBID  PQS!I)6Ó« MJOWB
NtZYCiODZU DO ŁWDWD:

Borysławia 7 1 5 , 13*10, 1 7 * 0 0 ,
Brodów 6 4 0 , 9*30, 6 3 5  
Brzuchowie 7  00, 10 10", 15*30, 17 00*, 

2000, 21 20*
ChodorowM 7'20  
Jaworowa 9*00, 195 0  
Kołomyji 12 41, 2 2 0 5  
Komarna (7 25, 19 2-5 w  dnie p o w szed ) 
Krakowa 6  05, 6  40, 0 * 3 5 ,  10*20 ,13*00  

18 25, 20 55 
fbiwoczncgo 8*00, 21 40  
Mszany i Gródka 7 30, 16*05, 16*199 
Piotrowic 605, 6 4 0 , 18*25 
Podhajce 8 5 0 , 2 1 40 
Podwoloczysk 7*10,12*50,17*10^21*10  
Poznania 1 3  0 0  
Radziwiłowa 9* 0  
Rawy Ruskiej 6  20, 12 06  
Równego 6'40, 9  10. 16 35  
Sambora 8 1 0 , 1040 , 21*00 
Sianek 10*40 21 00  
Śniatyna 6 0 0 , 18*40 
Sokala przez Rewę Ruskę 6*20, JJOO 
Sokala przez SapieZai.kę 9*15 20*10 
Stanisławowa 6  00 7 20, 0 * 2 0 ,  12*45, 

1 7 * 2 0 , 18*40, 2 ’ 05  
Stojanowa 1000, 22*00 
Stryj 7 1 5 , 8  00, 13*10, 1 7 * 0 0 , 21*48
Szczerca 1640  .
Tarnopola 7 1 0 , 12 5 0 , 1 7 * 1 0 ,  21*10
W arszawy przez Rozw adów  S 0 O ,  

2 2 * 3 0 . przez Bełżec 5*50, 17*25 
W ilna przez Kowel 9  15, 20'10

0DCK0DZH Zi i w o n z :
Borysławia 0  4 0 ,  16 15, 23*25 
Brodów 9  50, 19 35, 22*15 
iJrzuchowie 6*25, 9 0 5 * , 14 30, 16*00*, 

19 00, 20 20*
Chodorów 11 50 
Jaworowa 9*40, 16*10 
Kołomyji 1420» 19 <0 
Komarna (4 40, 14 35 w dnie powszednie) 
Krakowa 3 20, 8'40, 1 4 * 3 0 , 16*50,

1 0 * 0 0 ,  1900. 23 30 
Ławocznego 7 35. 21'20 
Mszany 1 Gródka 5 5 5 . 13*40 §, 14 40 f  
Piotrowic 3 ‘JO, 16'30, 20 35  
Podhajec 6 5 5 , 16*23 
Podwoloczysk IO  3 0 ,1 5  00 ,18*00 ,23**>0 
Poznania przez Kraków-Koiuszki 14*30  
R adziwiłowa 1930  
Rawy Ruskiej 15'35, 21 55  
Równego 9*50, 19 t0, 22 15 
Sambora 7 05, 15 05, 23 55  
Sianek 1505 , 23 55 
Śniatyna 7 25, 2 3 0 0  
Sokala przez Rawę Ruską 1 5 3 5 , 21*15 
Sokala przez Sapieiankę 8  '5. 18 35  
Stani-ławow a 7 25, 0 4 0 ,  11*50, 14'20, 

1 5  0 0 , 1 9  0 0 ,2 3 0 0  
Stojanowa 9*20 19*10 
Stryj 7 35. 0 * 4 0 , 16 15, 21*20, 23 25  
Szczerca 14 25
T am o ola 1 0 * 3 0 ,  1500 , 1800 , 2 3 2 0
W arszawy przez Rozwadów 8 * 2 0 ,

- 8 * 4 8 ,  przez Bełżce 11*45, 23*10 
W ilna przez Kowel 8*15, 18*35

w wieli im wy t orze de nabycia:

|« RUD ŻUMl! l i
litu . ii o m  l i

Ha prowincję wysyłka sa zaliczką.

„REKORD1
98

W CHOROBACH SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH

Dr. LOLU FULLENBAUM
sekundarjusz <z i ta 'a  powszechnego 26

Ordynuje od 3—6 popołudniu sfc*słjŁ±<»\v»icnfc a a .

Specyalista eh rób skórnych i wenerycznych

Dr. X. G oldstein
były elew. Klinik) wiedeńskiej i berlińskiej 

erd. dla kobiet od 10— 12, dla m ężczyzn od 2—S, 
35  w niedzielę i iw ięta  od #— 12 Kraszewskiego 3

'
F1RHHKI, DYWRMY. 
RflPY, KHRtflSZE, 
UKOLEIlTn, STORY 

______________ DO O HI EM • ■ •
p ieca najtaniej 1U

E. KICZ Hi. ES I A. mHRGULIES
L w ó w ,  u l .  0 y h  a t U M k a  A. i 8 .

DB U K I  i S T A M P IL IE
wykonuje DRUKARNIA i WYRÓB PIECZĘCI 

1. ŁKiLDMaNA, Lwow, ul. bykstusk .1 4 .

UWAGA: Pociągi pospieszne oznaczone tlust *nt druk em — * tylko w nie* 
dziele i Święta — f w  unie powszednie — § ty1110 w soboty z wyjątkiem lwiąt.

ET I

Z A P R O SZ E N IE
— NA —

i v .  Z w y c z a j n e

Walne Zebranie
Spółdzielni Kolej iwcó w Parowoio y ni

W E LW OW IE,
które odbędzie się w  niedzielę 18. lutego  
1923 r . o  gndz. 1 4 - tej popoł. w  salt Kola 
Zw.ązku Z aw odow ego przy ulicy Gró­

deckiej I* 69.
W razie braku kompletu tego samego dnia 

o godzinie 15-iej.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zwy­
czajnego  Walnego Z b ra n ia . 
Sprawozdanie Zarządu z czynności za
ro i. 1 9 2 2 .
Sprawozdanie Rady Nadzorczej o udzie* 
knie Zarządowi al>soluio>jum.
Rozdział zysku i remuueracji. 

Reorganizacja.
W niosk i i in te rp e lac je .

Z A  Z A K Z Ą D :  130
P-ezes; Sekretarz:

BUŁAWA KAZIMIERZ GEORG

2.

3.

4.
5
6.

Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19, tei. nr. iliŁ


